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HANNA KRAUZE

POLSKA INSPIRA CJA PRASOW A W HOLANDII 
W LATACH 1791— 1794

Polska inspiracja prasow a poza granicam i Rzeczypospolitej w  XV IIÏ 
w ieku  dotychczas nie była badana szczegółowo. W opracow aniach ogól­
nych  ubocznie ty lko wspom niana była w  pracy  Jean  F ab re ’a Stanislas  
A u gust Poniatowski et l’Europe des lumières  (Paris 1952).

W ażnym źródłem do badania tego· zagadnienia jest korespondencja 
polskiego rezydenta  w  Hadze, A ugustyna M iddletona, z królem  S tan i­
sław em  A ugustem  i z szefem gabinetu  królewskiego Piusem  Kicińskim. 
Znajduje się ona w  A rchiw um  Głównym A kt Dawnych, w  zbiorze pod 
nazwą A rchiw um  K rólestw a Polskiego, n r 355 i 358, oraz w  Zbiorze 
Popielów, n r  22. W opracow aniach historycznych nie w ykorzystano tego 
m ate ria łu  do analizy polskich zabiegów propagandow ych za granicą 
w  okresie Sejm u Czteroletniego i insurekcji 1794 roku.

Niniejsza praca jest więc pierw szą próbą zbadania propagandow o- 
-jprasowej działalności M iddletona w  Holandii.

I

W Europie XVIII w ieku szczególne znaczenie m iała prasa holender­
ska, w ydaw ana w języku francuskim . Na terenie Holandii ukazyw ała 
się znaczna większość gazet i czasopism o zasięgu europejskim . F ak t ten  
w ynikał z w ielu przyczyn, głównie jednak spowodowany był w yją tko­
w ym  położeniem praw no-politycznym  w ydaw nictw  holenderskich, k tó­
rego  konsekw encją był duży zakres wolności druku.

Wolność p rasy  w  Holandii nie była oczywiście absolutna. H olender­
skich wydawców nie krępow ano ograniczeniam i cenzuralnym i, jeśli cho­
dzi o publikow anie wiadomości z krajów  obcych, natom iast istn iały  za­
kazy zajm owania się istotnym i problem am i politycznym i własnego 
k raju . P raktycznie do roku  1781 nie było w  Holandii dziennika, k tó ry

Rocznik historii czasopiśmiennictwa — 4



50 HANNA KRAUZE

by zajm ował stanowisko opozycyjne wobec polityki rządu. Dopiero 
12 lutego 1781 roku po raz pierwszy ukazały się pam flety  historyczne 
Cerisiera Le politique hollendais, k tóre dyskutow ały politykę rządu  cen­
tralnego. W tym  sam ym  czasie P ie te r t ’Hoen w ydaw ał dziennik „Die 
Post van den N ader R hyn“, zajm ujący się przede w szystkim  spraw am i 
wew nętrznym i. Dziennik ten  osiągnął nakład 24 tysiące egzemplarzy 
(dzienniki londyńskie w  tym  czasie m iały nakład ok. 4 tysięcy egzem­
plarzy) i.

W latach 1780— 1787 prasa niderlandzka osiągnęła całkowitą swobo­
dę w  dyskutow aniu spraw  wewnętrznych. Po tym  okresie wprowadzono 
ponownie zaostrzenia een zu ra ln e2, ale mimo to Holandia w dalszym 
ciągu była najbardziej liberalnym  krajem  na świecie — to· co w  innych 
k rajach  podlegało cenzurze, mogło być tam  drukow ane i rozsyłane 
V/ świat.

Oczywiście, że holenderscy wydawcy wykorzystali swoją uprzyw ile­
jowaną sytuację i rozpoczęli na dużą skalę produkcję prasy inform acyj­
nej, przeznaczonej wyłącznie, lub praw ie wyłącznie, na eksport w  całej 
Europie. Eksport prasy został zapoczątkowany już w  wieku XVII, nato­
m iast w  XVIII w ieku stał się jednym  z głównych źródeł dochodów 
holenderskich wydawców i drukarzy.

Wiadomości zbierane z całego świata, dobierane pod specjalnym  
kątem  — tak  aby m ogły zainteresować czytelników ze sfer oświeco­
nych w różnych krajach  — drukowane bez kontroli i cenzury, były  z n a ­
tu ry  rzeczy tow arem  atrakcy jnym  i pokupnym . Toteż w drugiej połowie 
XVIII wieku czytano je z dużym zainteresowaniem  w całym cywilizowa­
nym  świecie — w Europie, w  Ameryce, w  Afryce, w  Indiach, wszędzie 
tam , gdzie istn iały  osady białych kolonizatorów i europejskie placówki 
handlowe 3. Holendrzy dzięki swoim możliwościom eksportowym, dzięki 
świetnie rozwiniętym  kontaktom  handlow ym  z całym  światem  trafia li na 
każdy rynek, byleby sprzedawać swoje publikacje, bogacić się, a prze­
cież również i informować.

A by ogarnąć możliwie najw iększy k rąg  nabywców, wydawcy holen­
derscy z powodzeniem wykorzystali wielkie rozpowszechnienie języka 
francuskiego w ówczesnym świecie i nastaw iali się przede wszystkim  na 
produkcję gazet w  języku francuskim .

W krótce liczba ty tu łów  gazet drukow anych w innych językach niż

1 J. G o d e c h  ot :  La Grand Nation. L’Expansion révolutionnaire de la France
dans le monde de 1789 à 1799, t. 2, Paris 1956, s. 368—371. Por. R. K a 1 e t a, M, K l i ­
m o w i c z :  Prekursorzy Oświecenia,  Wroclaw 1953, s. 43.

2 J. G o d e c h o t :  op. cit., s. 368—371.
3 E. H a t i n: Les gazettes de Hollande et la presse clandestine aux XVIIe

e t  X V lI le  siècles, Paris 1865, s. 50.
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francuski była bardzo niew ielka 4. P rasa  holenderska stała  się kosmo­
polityczną i międzynarodową, przeznaczoną dla czytelników w całym 
świecie — mogła być i była czytana przez wszystkich.

Początek rozwoju prasy holenderskiej w języku francuskim  sięga 
XYII wieku. W 1639 roku ukazały się pierwsze gazety: „Nouvelles des 
divers Q uartiers“, w ydaw ana przez Broer Jansza, w objętości dwu 
stron, oraz „Le Postillion O rdinaire“ 5. ,W osiem nastym  wieku w ycho­
dziło już 59 ty tu łów  holenderskich gazet inform acyjnych w języku f ra n ­
cuskim  i ponad 30 „czasopism m oralnych“, które były  rodzajem  m aga­
zynów literackich 6.

Spośród holenderskich gazet inform acyjnych, przeznaczonych na eks­
port, najpopularniejsze w  świecie były: „La Gazette d’A m sterdam “ — 
wydaw ana od 1679 r. przez Jansza Zwoła. „Nouvelles E x traord inaires de 
Divers E ndroits“ — w ydaw ane od 1680 r. w Leydzie. „M ercure h istorique 
et politique“ —- w ydaw any od 1686 r. w  Hadze. „Nouveau journal u n i­
versel“ — w ydaw any od 1688 r. w Am sterdam ie. „G azette d ’A m ster­
dam “ — wydaw ana od 1690 roku przez Claude Jordana. „Gazette de la 
H aye“ — wydaw ana od 1690 roku. „Gazette d’U trech t“ — w ydaw ana od 
1710 roku przez Janiçona. „Le journal un iversa l“ — w ydaw any od 
1743 r. w  Hadze, później w  Utrechcie i Am sterdam ie. „G azette de  P ays- 
-Bas“ — wydaw ana od 1760 roku.

Gazety literackie m iały również ustaloną opinię. Zwłaszcza dużą po- 
czytnośeią cieszyły się: „Histoire des ouvrages de savants“ — w ydaw ana 
od 1687 roku w Rotterdam ie. „Journal l itté ra ire“ — w ydaw any od 1713 
roku w  Hadze 7.

Na czoło gazet inform acyjnych zdecydowanie w ysunęły się w  XVIII 
wieku „Nouvelles E xtraordinaires de Divers Endroits“, znane również pod 
nazwą „Gazette de Leyde“. Było to pierwsze pismo francuskie, które 
zaczęło wychodzić w Leydzie — kontynuacją jego były „Nouvelles 
E x traord inaires“. Pod tym  ty tu łem  pismo ukazywało się od chwili p rze­
jęcia go przez wydawcę — Jana  A lexandre de  la Fonta. P ism o prze­
chodziło kolejno w ręce nowych wydawców z te j sam ej rodziny, ale nie 
odgrywało wówczas większej roli. W 1738 roku gazetę odkupił É tienne 
Luzac, wydawca pochodzący z francuskiej rodziny hugonockiej, k tóra

4 G. W e i 11: Le journal origines, évolution et rôle de la presse périodique,  
Paris 1934, s. 56 i nast.

5 E. H a t i n :  op. cit., s. 50.
β Ξ. H a t i n :  op. cit., s. 138 i  nast.
7 E. H a t i n :  op. cit., s. 138, 176 i nast. Por. E. H a t i n :  Histoire politique

et littéraire de la presse en. France, avec une introduction historique sur les origines
du journal et la bibliographie générale des journaux depuis leur origine, tom 3,
Paris 1859—1861.
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po odwołaniu edyktu  nantejskiego opuściła F rancję  i osiadła w  liberal­
nej H o land ii8.

Nowy właściciel „Nouvelles E x traord inaires“ by ł człowiekiem św iat­
łym  i bardzo zdolnym  dziennikarzem. Od 1772 roku  współpracował 
z nim  przy  w ydaw aniu gazety b ratanek  Jean  —  uczony hellenista i w y­
bitny  prawoznawca. Obaj stworzyli ze swego wydaw nictw a pismo sto­
jące na  najwyższym  poziomie w  Europie 9. W artość te j gazety polegała 
przede w szystkim  na  jej w yraźnym  —  liberalnym  i niezależnym  — 
obliczu ideowym, na  w ielkiej staranności i sumienności w  doborze infor­
m acji publikow anych na jej łamach.

W historii osiem nastowiecznej p rasy  holenderskiej było to zjawisko 
dość osobliwe. Na ogół wydaw cy zapatrzeni w  kom ercjalny cel, k tó re­
m u m iała służyć ich prasa, nie dbali o to, aby wiadomości pochodziły 
z możliwie pewnych źródeł. W ielka konkurencja m iędzy wydawcam i 
zmuszała ich do szukania tak ich  informacji, k tóre  były  szczególnie cie­
kawe dla czytelników. Na poczytność pism a oczywiście m ogły w pływ ać 
przede wszystkim  wszelkiego· rodzaju  sensacje, toteż osiem nastowieczna 
prasa holenderska przepełniona jest wiadomościami odkryw ającym i ku ­
lisy życia dworów, inform acjam i o rozm aitych aferach politycznych itd. 
Dla wydaw cy holenderskiego nie było właściwie informacji, k tó ra  nie 
nadaw ałaby się do druku, k tó rą  należałoby z takich czy innych powo­
dów przemilczeć. To wszystkb, co mogło zainteresować czytelnika, s ta ­
rano się zawsze w ydrukow ać. N ik t nie liczył się ze skutkam i, jakie m o­
głyby w yniknąć z opublikow ania wiadomości. W ydawca m iał tu  całko­
w itą wolność, chronioną przez państwo, k tó re  naw et w  w ypadku skarg 
na prasę nie miało p raw a w ystępow ania przeciwko wydawcy. Jeżeli 
czasem pojaw iały się w  prasie sprostowania, to  były one wyłącznie w y­
razem  pryw atnego porozum ienia właściciela pism a z osobą zaintereso­
waną. Toteż gazety holenderskie w  przew ażającej większości m iały 
wszystkie cechy pam fletów  politycznych i obyczajowych 10.

N atom iast E tienne i Je an  Luzac byli w ydaw cam i o dużych am bi­
cjach ku ltu ra lnych  i społecznych. S tarali się o dobór wiadomości nie 
ty lko  atrakcyjnych, ale przede wszystkim  możliwie praw dziw ych 
i sprawdzonych. Usiłowali służyć, przynajm niej w  swoim subiektyw ­
nym  rozumieniu, zawsze słusznej sprawie. Swoje rozgałęzione stosunki 
w świecie w ykorzystyw ali do organizowania wiadomości pochodzących 
z pierwszej ręki, z najbardziej w iarygodnych źródeł. Wiadomo, że w  cza­
sie am erykańskiej w ojny o niepodległość kontaktow ali się z W ashingto­

8 E. H a  t i n :  Les gazettes de Hollande, s. 146 i nast.
• E. H a t i n: op. cit., s. 146 i nast.
10 Opinia Pierre Bayle’a. Por. E. H a t i n: op. cit., s. 81 i nast.
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nem  i z Johnem  Adamsem, że mieli swoich specjalnych koresponden­
tów na  dworach królewskich lł. Zresztą, n ie  potrzebowali zabiegać spe­
cjalnie o dopływ aktualnych  informacji, gdyż rządy  i dw ory — znając 
szerokie rozpowszechnienie „Nouvelles E x traord inaires“ — nadsyłały  im 
z w łasnej in ic ja tyw y m ateria ły  do w ykorzystania, często załączając do 
nich przekazy pieniężne. Luzacowie Umieli zręcznie korzystać z m onar­
szych zainteresowań swoją działalnością i zachowywać mimo to zupełną 
niezależność. Bardzo ciekawym  tego przykładem  jest list, k tó ry  redak ­
to r „Gazety Leydejsk iej“ skierow ał w  styczniu 1770 roku  do agenta 
króla Stanisław a A ugusta — Bressanełłego:

„Pozwoli Pan, że m u odeślę dwanaście dukatów  w gotówce, k tóre  
mi P an  przesłał w  im ieniu Waszego Dworu, jako  w ynagrodzenie za 
inform acje z Polski, k tó re  opublikowałem, a k tó re  o trzym ałem  za P ana 
pośrednictwem. Pragnąc zachować cechy praw dziw ego h istoryka nie 
mogę przyjąć ani dodatkowego wynagrodzenia, ani op łaty  w  te j form ie; 
zdarza mi się, że się m ylę, ale  można liczyć na to, że m ylę  się w  dobrej 
wierze.

W te j sytuacji, k iedy  celem jes t w ierne zachowanie praw dy, nie 
ukryw am , że spraw iłby  m i przyjem ność m edal w ydany z okazji jakie­
goś szczególnego w ydarzenia, k tó ry  trak tow ałbym  jako  w yróżnienie za 
m oje przyw iązanie do obowiązków w iernego kronikarza.

Szanuję Króla, Pańskiego władcę, jako sprawiedliwego i w spaniało­
m yślnego m onarchę, i dlatego uważam, że spraw iłbym  m u  przykrość 
p rzy jm ując pieniądze za wiadomości pochodzące od niego, k tóre  pow in­
ny  być trak tow ane jako pożyteczne w yjaśnienia do dziejów naszych 
czasów, a  nie jako m ateriał, k tó ry  pub likuje  się dla celów zarobkowych. 
Jego Królew ska Mość n ie  weźm ie mi tego za złe, że poproszę o zwolnie­
nie m nie z przyjęcia dw unastu  dukatów, które zostały m i przesłane 
w  Jego imieniu.

W dalszym  ciągu z przyjem nością będę ogłaszać to  wszystko, co 
otrzym am  za P ana pośrednictwem , przekonany, że postępując zgodnie 
z życzeniami waszego m onarchy, nie będę błądził w  przedstaw ianiu  
aktualnego s tanu  w ydarzeń w Polsce.

Proszę przyjąć w yrazy poważania, z k tórym i m am  zaszczyt pozosta­
wać etc.“ 12

W swoim własnym  rozum ieniu Luzac był więc nie tylko wydawcą, 
sam siebie nazywa przede w szystkim  „historykiem “, k tó rem u zależy na 
usta len iu  obiektyw nej praw dy, na właściwym  rozum ieniu i kom ento­

11 E. H a  t i n :  op. cit., s. 152 i nast.
32 Lujzac do Bressanełłego, Leyde 13 1 1770, AGAD, Zbiór Popielów 177.
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waniu wiadomości. I dlatego, w  odróżnieniu od większości prasy  holen­
derskiej, w swojej gazecie s ta ra ł się ogłaszać m ateria ł inform acyjny 
z całego świata, co przy holenderskiej swobodzie d ruku  miało dla czytel­
ników tym  bardziej w yjątkow ą wartość. Stąd w ynikała ogrom na poczyt- 
ność tego pisma. Znano je i prenum erow ano również w Polsce.

Zainteresow anie Luzaca spraw am i polskimi spowodowało zresztą cie­
kaw y konflik t w czasie sejm u rozbiorowego 1773— 1775. Otóż m arszałek 
Poniński poczuł się wybitnie obrażony i zniesławiony relacjam i „N ouvel-“ 
les E xtraordinaires“ z ówczesnych w ydarzeń w  Warszawie. W wyniku 
tego konflik tu  nakazano spalenie ak tualnych  num erów  gazety ręką kata, 
a dekret Delegacji Sejmowej z dnia 23 sierpnia 1774 roku zakazał spro­
wadzania „Gazety L eydejskiej“ do P o lsk i13. Zakaz ten  nie m iał na 
szczęście praktycznych skutków  — pismo docierało na ziemie polskie 
i później bez specjalnych przeszkód.

Skargi na prasę holenderską i najrozm aitsze zadrażnienia z jej wy­
dawcami by ły  powszechne w  XVIII wieku. Można cytować wiele p rzy­
kładów, z k tórych widać wyraźnie, że z całego św iata napływ ały  do 
wydawców i rządu  holenderskiego prośby o sprostow ania lub zdemen­
towanie ogłoszonych wiadomości u . Ale publikow anie w  prasie fałszy­
wych inform acji nie zawsze wynikało- z lekkomyślności lub zlej woli 
■wydawcy. Bardzo- często powodem tego była niedokładna znajomość 
faktów  i towarzyszących im okoliczności; zdarzało- się, że wiadomość 
została przeinaczona, zanim przebyła drogę od źródła do- d rukarn i, a le  
n ierzadkie były  również przykłady tendencyjnego przedstaw iania i ko­
m entow ania wydarzeń przez jedną zainteresow aną stronę ze szkodą 
drugiej. Toteż, aby chociaż częściowo zapobiec napływ ającym  skargom, 
n iejednokrotnie p rzykrym  d la  rządu  holenderskiego, w  końcu XVIII 
wieku próbowano wprowadzić pewne ograniczenia wydawnicze. W 1784 
roku m agistra t R otterdam u w ydał zakaz publikow ania dzienników in fo r­
m acyjnych poza tymi, na  k tó re  wydaw cy uzyskali specjalne zezwolenia. 
W 1786 r. dawną całkowitą wolność p rasy  ograniczono w F ryzji i Gel- 
d r i i 15. Nie znam y jednak żadny-ch przykładów  w prowadzania podob­
nych ograniczeń w  Am sterdam ie, gdzie ukazywało się najw ięcej dzien­
ników, w  Leydzie i innych m iastach. Toteż można przypuszczać, że 
zakazy tak ie  nie odegrały większej roli w  ogólnej sytuacji p rasy  holen­
derskiej aż do czasów rew olucji francuskiej.

13 E. H a t  in :  op. cit., s. 146 i nast. Por. J. Ł o j e k :  Dziennikarze i prasa
w  Warszawie w  XVIII wieku, Warszawa 1960, s. 46 i nast.

14 E. H a t i n :  op. cit., s. 93 i nast. Por. J. G o d e c h  ot :  op. cit., s. 368.
15 J. G o d e c h  ot :  op. cit., s. 368 i nast.
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II

W XVIII w ieku Rzeczpospolita była krajem , k tó ry  wzbudzał zaintere­
sowanie w całej Europie, a wzrastało ono w  m iarę rozw oju życia poli­
tycznego k raju . W szystkie wydarzenia, jakie m iały  miejsce w  Polsce, 
zwłaszcza w  okresie Sejm u Czteroletniego, znajdow ały swoje odbicie 
w  prasie zagranicznej i były w niej szeroko omawiane. Stanisław  August 
zdawał sobie sprawę z doniosłości tego zjawiska, rozumiał, że w okresie 
trudnym  dla jego panowania i przełomowym dla k ra ju  należyte kiero­
w anie  zagraniczną opinią publiczną w spraw ach polskich mogło· mieć 
pierwszorzędne znaczenie. W ykorzystywał w  tym  celu wszystkie możliwe 
drogi dotarcia do wydawców, a więc swoje osobiste rozległe kontakty  
w świecie, służbę dyplomatyczną; s tara ł się również nawiązywać bez­
pośrednie kon tak ty  z wydaw cam i znaczniejszych dzienników europej­
skich. Na dworze królewskim  angażowani byli specjalni korespondenci, 
których obowiązkiem było wysyłać wydawcom inform acje z Polski, od­
powiednio je  komentować, regulować rachunki za w ydrukow ane m ate­
riały, udzielać wyjaśnień i sprostowań w konkretnych  zapytaniach. 
K ról bardzo sobie cenił dobre stosunki z wydawcam i, świadomy, że od 
ich dobrej woli zależało, czy będą respektowali jego prośby, czy będą 
liczyli się z polityką jego państw a. C harakterystycznym  tego przykła­
dem jest np. spraw a naczelnego redak tora  dziennika „C ourier du Bas- 
-Rhin“ — Mauzona.

K orespondencja m iędzy Stanisław em  A ugustem  a Mauzonem rozpo­
częła się w  1772 roku. R edaktor zawiadam iał wówczas króla, że otrzym ał 
anonim owy list, którego au to r szkalował jego osobę i jego politykę, 
prosił więc S tanisław a A ugusta o w yjaśnienia. K ról ocenił dobrą wolę 
wydawcy, w ysłał m u natychm iast własnoręcznie napisany list p rostu ­
jący  fałszywe inform acje, a jednocześnie zobowiązał się do płacenia mu 
przez pięć lat honorarium  w wysokości 100 dukatów w zamian za u trzy ­
m yw anie ścisłych kontaktów  16.

Bezpośrednie kontakty  z wydawcam i z polecenia królewskiego dworu 
utrzym yw ali: Michał W ielhorski z „Gazette de F rance“, M arcin Lubo­
m irski z „La Gazette de Cologne“ i7. Król s ta ra ł się, zwłaszcza w  okre­
sie poprzedzającym  Sejm  Czteroletni i w  czasie Sejmu, aby wiadomości 
o Polsce rozpowszechniane były szybko i aby pochodziły z au to ry ta tyw ­
nych źródeł. Interesowało go przeto, k tóre  gazety najw cześniej zamiesz­
czają te same inform acje i skąd je czerpią. Pisał np. do Debolego

łe AGAD, Zbiór Popielów 177. Por. J. F a b r e :  Stanislas August Poniatowski
et  l’Eiirope cles lumières,  Paris 1952, s. 475.

17 J. F a b r e :  op. cit., s. 475. .
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w  1791 roku: „ . . .  dziw nym  jakim siś urządzeniem  poczt listy  francuskie, 
lubo prościejszym  trak tem , zawsze praw ie później dochodzą do W arsza­
wy, niżeli paryskie a rtyku ły  w  gazetach ham burskich, k tórych redaktor, 
jak  powiadają, do tysiąca luidorów na rok  wydaje na korespondencję 
dokładną i sztafetow ą paryską . . . “ 18

W korespondencji króla z posłem w W iedniu — Woyną, znajdujem y 
przykład troski o jakość prenum erow anych gazet:

„Pisał do m nie n iejaki Leopold Alois Hoffman, profesor zu Wien, 
przesyłając m i prospectum  pism a periodycznego, k tóre  się m a zacząć od  
blisko Nowego Roku, pod ty tu łem  »W iener Zeitschrift«, a  k tórego m a 
być obiekt zbijanie francuskich zbytecznie dem okratycznych pism  i m a­
ksym. Chciej m nie W. P an  informować, jeżeli te n  człowiek jest estym o- 
wany? jeżeli się należy spodziewać pożytecznego pisma z jego ręki? 
a zatem, czyli będzie przyzwoitością przyznawać się do odebranej od nie­
go propozycji subskrypcji do tego pisma, do którego on  w liście swoim 
mówi, że jest autoryzow anym  przez Cesarza“. Woyna zbadał spraw ę, 
pilnie śledził wydaw nictwo i w  k ilka m iesięcy później zawiadom ił króla: 
„Wyszło tu  kilka pism  przeciwko Hoffmanowi, z k tórych jedno, tu  przy­
łączone, jes t napisane przez nijakiego Huber, k tó ry  tu  w ydaje inne 
periodyczne pismo pod ty tu łem : »Der Politische Sieb«. Ą lubo jego bro­
szura przeciw  Hoffmanowi z aprobatą cenzury  była w ydrukow ana, 
przecież gdy ten  H uber przyszedł prosić o audiencję u  Cesarza i w  przed­
pokoju z w ielą innym i różnego s tanu  ludźm i czekał, wyszedł szam belan 
i w  głos przy wszystkich przytom nych m u powiedział: że Cesarz jem u 
jako poszkwilantowi przystępu do siebie nie pozwala, z nakazem, aby 
odtąd1 pism podobnych wydawać nie ważył się“ 10

III

Przedstaw icielem  Rzeczypospolitej w Hadze był w czasach Sejm u 
Czteroletniego A ugustyn M idd le ton20. Korespondencja króla z M iddle- 
tonem  rozpoczęła się listem  w ysłanym  w październiku 1790 roku. Je s t

18 St. August do Debolego, 1 X  1791, AGAD, Zbiór Popielów 413.
19 Król do Woyny, 22 X  1791, Woyna do Króla, 21 1 1792, AGAD, Zbiór Popie­

lów 90.
29 Augustyn Middleton w  historiografii polskiej jest postacią prawie nieznaną. 

Polski słownik biograficzny w  zaplanowanym tomie „M“ nie uwzględnia go. W Her­
barzu szlachty polskiej Niesieckiego czytamy, że rodzina Middletonów była po­
chodzenia irlandzkiego i zamieszkiwała w  swojej posiadłości w  powiecie kowień­
skim. Wymienia się tu imiona Augustyna i Nikodema, podając błędnie, że Niko­
dem był pisarzem kowieńskim i rezydentem Polski w  Hadze w  1791 roku, a Au­
gustyn jako porucznik wojsk litewskich brał udział w  powstaniu kościuszkowskim.
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to list M iddletona, z którego wynika, że w  tym  w łaśnie roku  rozpoczął 
swoją pracę w  Holandii. Praw dopodobnie od te j daty  prowadzono już 
korespondencję z rezydentem , czego dowodem jest lis t króla, pisany do 
niego w styczniu 1791 roku, w  k tó rym  powołuje się na przekazyw ane 
m u z Holandii inform acje. W zbiorze A rchiw um  K rólestw a Polskiego, 
n r 355 i 358, i w  Zbiorze Popielów, n r  22, brak jednak  listów M iddletona 
z tego  okresu. Mniej więcej regu larna  korespondencja prowadzona była 
od 10 m arca 1791 roku.

Korespondencja pozwala prześledzić, w  jaki sposób p rasa  holender­
ska przedstaw iała i kom entowała w ydarzenia w  Polsce, w  jakim  k ierun­
ku urabiana była światowa opinia publiczna, a w  związku z tym , jakie 
było znaczenie inspiracji prasowej. M iddleton reprezentu jąc  w  Holandii 
in te resy  Polski, spraw ę inspiracji m usiał traktow ać jako jeden z głów­
nych obowiązków, śledził to, co prasa  o- Polsce pisała, i inspirow ał ją 
zgodnie z poleceniami o trzym anym i z k raju . Zadanie to było bardzo 
trudne. H olenderscy wydaw cy i dziennikarze zdobywali inform acje 
z różnych źródeł; nie mogli i nie chcieli liczyć się z polityką krajów, 
o k tórych pisali. Najważniejszym  dla nich celem był in teres kom ercjal­
ny, k tó ry  narzucał odmienne k ry te r ia  oceny inform acji przeznaczonych 
do druku. M iddleton, człowiek bardzo sum ienny i światły, tak  pisał 
o sw ojej p racy  w  liście z 10 m arca  1792 roku, adresow anym  do Piusa 
Kicińskiego :

„Co się tyczy artyku łów  podaw anych do gazet, nigdym  praw ie nie 
opuścił tłum aczyć na aw antaż i podawać treści zdań i m ów w ybornych 
na sejmie, jak  też  w ielorakich p raw  znaczniejszych. Słowem, co tylko 
N ajjaśniejszy P an  w przypadkach większych lub senatorow ie i posłowie 
powiedzieli, a osobliwie o tych  m ateriach, które tu  jakąś spraw ow ały 
-sensację 'lub fałszywym i wieściami defigurow ane były, zawszem praw ie 
takowe umieszczał a rtyku ły  w  »Gazecie Leydejskiej« na wyświecenie

Z korespondencji Middletona z królem wynika, że Augustyn reprezentował Polskę 
w Holandii.

Nie znamy szczegółów z życia Middletona, ale jego listy do króla świadczą 
o dużej inteligencji i gruntownym wykształceniu rezydenta. Korespondencja pro­
wadzona była w  języku polskim i francuskim, niektóre listy są zaszyfrowane.. 
W AGAD można je znaleźć w  Zbiorze Popielów, tom nr 22, w  Archiwum Kró­
lestwa Polskiego — tom 355 i 358. Middleton adresował listy do króla łub do Piusa 
Kicińskiego.

Dokładnie nie wiadomo, kiedy Augustyn Middleton został akredytowany na 
placówce w Holandii. Pierwszy list, w  którym pisał: „ . . .  jestem tu tymczasem trzy­
dniowym chargé d ’affaire pour ne rien f a ir e . . datowany jest: listopad 1790 roku. 
Ostatni list, jaki zachował się w  AGAD, w  tomie 2 korespondencji Stanisława Au­
gusta, jest pisany po francusku i nosi datę 26 marca 1796 roku. Z treści tego listu  
wynika, że Augustyn Middleton kończył już swoją misję w  Holandii.
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praw dy lub uwielbienie zadań honor naszem u krajow i czyniących i m ia­
łem  w ielką stąd satysfakcję, że m oje a rtyku ły  inne gazety cudzoziem­
skie repetowały.

Pisać o tym  i oznajm iać za każdą razą nie zdawało mi się, żebym  nie 
był posądzony o próżną chlubę i wyciąganie podziękowania. Wolę isto t­
nie być życzliwym, jak  się często chwalić, że nim  jestem. Teraz, gdy mi 
Jaśnie Wielmożny P an  Dobrodziej przytaczasz na  to informacje, przez 
poisłuszeństwo rozkazom oznajm iać o tym  będę. Wieleż razy ja samego 
Jaśn ie  Wielmożnego P ana Dobrodzieja zdania z mowy gorliwie publiko­
wałem, m arszałka sejmowego, m arszałka Potockiego, biskupa N arusze­
wicza i innych mowy były często m aterią  moich artykułów.

Muszę tu  raz tylko pochwalić się, że często bezsenne noce traw ię tu  
na tłum aczeniu p raw  lub treści mów, żebym uprzedził gazeciarskie 
wiadomości, do k tórych  tu  przykładają wiarę, i  podawał je wcześniej do 
gazet. Oto i teraz, gdy »Gazeta Harlemska« różne plotki umieściła 
względem bliskich zamieszków w naszym  k ra ju  z okazji sejmików, 
względem deklaracji J. Pana Lucchesini, jakoby Król P ruski nie chciał 
stosować swego aliansu z Polską do dzieła 3 m aja, względem porąbania 
na jakichś sejm ikach księgi nowego praw a, etc.; względem m anifestu  
J. P. Złotnickiego w Latyczowie. Ale uprzedziłem  zaraz Luzaca, ażeby 
tem u nie wierzył, i podałem  swój a r ty k u ł o pom yślnie odbytych sejm i­
kach, o których najpierw szą wiadomość od Jaśnie Wielmożnego Pana 
odebrałem. Ten a rtyku ł umieszczony jest w suplemencie no XX w pią­
tek 9 m arca na paginie 2-ej po ty tu łem : Extrait d ’une autre Lettre  
de Varsovie du 22 février.

Donosi także ta  »Gazeta Harlem ska« w holenderskim  języku, że s ta r­
szy syn  k-cia Birona K arola zawołany ma być do Im peratorow ej do 
Petersburga, co m a być jakąś tajem nicą. Poseł moskiewski pytał mnie 
o to, ale ja odpowiedziałem, że o tych partykularnościach nie jestem  
informowany. W szystko to było pod artyku łem  z W arszawy“ 21.

23 czerwca 1792 foku pisał z A m sterdam u list, w którym  charak te ry ­
zuje k lim at swojej pracy:

„Tymczasem tak ie  tu są in trygi, takie plotki na  dezawantaż Polski, 
że siły  mi usta ją  je odwracać. Szczęście, że opinia publiczności jest 
przecie za nami. Gazeciarzom i dalszym głosicielom dosyć m i się udaje 
odpowiadać i aprobatę tutejszej poezytności zyskiw ać“ 22.

Od osobistych, dobrych kontaktów  z wydawcam i w dużej m ierze 
zależało, czy można było liczyć na ich życzliwość i respektow anie próśb.

21 Middleton do Kicińskiego, 10 marca 1792 roku z Hagi, AGAD, Zbiór Popie­
lów 22.

22 Middleton do Kicińskiego, 23 czerwca 1792 roku z Amsterdamu, AGAD, 
Zbiór Popielów 22.
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M iddleton sta ra ł się o u trzym yw anie jak  najlepszych stosunków  z re ­
daktorem  „Gazety Leydejsk iej“, świadomy, że w  przew ażającej m ierze 
ona urabiała światową opinię publiczną. Luzac natom iast, znając w ar­
tość swego pisma, zachowywał daleko idącą niezależność. W lipcu 1791 
roku  M iddleton pisał na ten  tem at do Kicińskiego:

,, .  . . W ostatn im  liście nowy rozkaz także dopełnię, trzeba ty lko 
z jedną pocztą się w strzym ać z dwóch przyczyn: naprzód, że Luzac jest 
to człowiek kapryśny. Można go praw ie przym usić do tego, aliż za to 
n ie  zapomni unikać w żadnej okazji, i  by ły  już tego* przykłady, naw et 
z nami. Przecież ja  w  czasie niebytności jaśnie wielmożnego miecznika 
[Ogińskiego] sobiem go· pozyskał grzecznościami“ 23.

W innym  liście, z 26 lipca 1793 roku, rezydent żali się królowi:
„Lubo w zatrudnieniach  tak  wielkiej wagi i przykrości, k tóre ak tua l­

nie Waszą K rólew ską Mość ogarniają, nie powinien bym  może kore­
spondencją przyczyniać Miłościwemu P an u  roztargnienia, ale  w  okolicz­
nościach tak  krytycznych boję się, ażeby opuszczenie jakiegoś doniesie­
nia, ile gdy z dobrego pochodzi źródła, nie uczyniło w  interesach 
uszczerbku, a przeto choć krótko, odwołując się do urzędow ych moich 
doniesień i listów poprzedniczych, k tórem  do Najjaśniejszego Pana adre­
sować m iał honor, raportu ję  to, co następuje: że oprócz tych trudności, 
przez k tó re  tu  przechodzić m uszę względem odpowiedzi opóźniającej się 
na m oją notę, m am  tu  jeszcze niem ałą względem »Gazety Leydejskiej« 
i jej redaktora, k tóry  chociaż w  ogólności jes t Waszej Królewskiej 
Mości i polskim  interesom  przychylny, ale zawsze m a swoje szczegól­
niejsze względy i system a, podług k tórych wiadomości uważa i donosi, 
a osobliwie bardzo rzadko tak i a rtyku ł umieszcza, jak i m u się posyła, 
jeżeli idzie o sprostow anie jego gazety. Ja  od innych tu  jestem  szczęśliw­
szy jeszcze, że z m ałym i odm ianam i moje a rtyku ły  daje, drudzy nic 
wskórać nie mogą.

Tą razą tak  się stało: że chociażem go uprzedził, ażeby się chciał 
w strzym ać z ogłoszeniem wiadomości o Polsce i sejmie, póki m u a rty ­
kułu  nie przyślę, a sam tymczasem pracow ałem  tu  w okoliczności noty 
i względem inform ow ania m inistrów  o czynnościach sejm u teraźniejsze­
go, lecz Luzac chcąc podobno pokazać, że on jest także informowany, 
nie w ytrzym ał i dał różne wiadomości o sejmie, o mowę Waszej K ró­
lewskiej Mości i o innych zdarzeniach w suplem encie swojej gazety pod 
num erem  LVIII, dnia 19-go m-ca; co gdy m nie obeszło, napisałem  do 
niego mocno, iż najprzód o . wielu partykularnościach w  jego gazecie 
umieszczonych nie wiem wcale, lubo m am  diariusze; napisałem  po wtó­
re, iż mowy Najjaśniejszego Pana kopie nie były nikom u powierzone,

23 Middleton do Kicińskiego·, 18 lipca 1791 z Hagi, AGAD, Zbiór Popielów 22.
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a mowa sama będąc m iana w  zaw artej izbie, a zatem  wyrazów jej da­
wać nie można za pewne; prosiłem  następnie, ażeby i Waszą Królew ską 
Mość i Polaków oszczędzać chciał w  sw ojej gazecie i  un ikał przyczynia­
nia rozjątrzeń w tak  tw ardej i delikatnej koniunkturze dodając, iż n ie  
ubliżyłem  pisać N ajjaśniejszego Pana (tak jak  pan  Luzac przed kilku 
tygodniam i żądał) o przychylnych jego dla Waszej Królew skiej Mości 
sentym entach; skończyłem posyłając m u artyku ł, k tó ry  stosowałem  do 
treści diariusza i do ogółu m owy Najjaśniejszego Pana, i przyłączyłem  
noty  różne.

Na to  wszystko lubo m i Luzac nie odpisał, ale mój a rtyku ł z n iektó­
rym i podług swego zwyczaju, ale m ałym i odm ianam i w  suplem encie 
następnej zaraz gazety, No LIX, pod datą 23 julii, umieścił, a noty, k tó re  
już m iał skądinąd sobie kom unikow ane, dał osobno: ale znowu dnia 
dzisiejszego, w  num erze LX pod artyku łem  z Berlina, oddawszy prze­
cież słuszność m ądrości i uwagom Miłościwego P ana w mowie, o którą 
kwestia, zaw artym  dał tej m ow y osnowę, chociaż różniącą się od pierw ­
szej, k tó rą  w  powyższej sw ojej gazecie umieścił. Już  go w  tym  punkcie 
dalej szykanować nie chcę“ 24.

Duża poczytność „G azety L eydejskiej“ zobowiązywała M iddletona 
do czuwania nad publikow anym i w niej inform acjam i z Polski. S tara ł 
się, aby fak ty  były  zgodne z praw dą, bo od tego uzależnione były  
wyobrażenia o Polsce. 28 czerwca 1731 roku pisał do Kicińskiego:

„Eksplikuję z dzisiejszego punk tu  »Gazety Leydejskiej« o Polsce. 
Połowa jego z góry jest wzięta z gazet drugich, druga połowa w końcu 
jest m oja. Jest tu  zwyczaj Luzaca rédiger à sa façon; tu  powszechnie 
różni m inistrow ie używ ają te j  gazety, nie dem askując się, podług wido­
ków swoich dworów. Ja  praw da nie m inister, ale zakraw ając na to, od­
ważyłem  się to zrobić. Jeśli będę złajany, ra tu j m nie, Pan ie“ 25. Nato­
m iast w  liście do Kicińskiego z 10 stycznia 1792 ro k u  czytamy: „Muszę 
tedy  bardzo pilnować i dziś właśnie piszę do te j [sic] uprzedzając Luza­
ca, żeby co podobnego w jego francuską gazetę nie wcisnęło się, bo po­
tem  byłoby repetow ane po wszystkich francuskich żurnałach, a jeszcze 
z przydatk iem “ 26.

Król w  listach do M iddletona w yrażał sw oje uznanie dla jego pracy, 
dawał m u wskazówki i polecenia, jak  m a postępować w konkretnych  
przypadkach. Na p rzykład  14 stycznia 1791 roku  pisał:

24 Middleton do Króla, 26 lipca 1793 z Hągi, AGAD, Zbiór Popielów 22.
25 Middleton do Kicińskiego, 28 czerwca 1791 r. z Hagi, AGAD, Zbiór Popie­

lów 22.
29 Middleton do Kicińskiego, 10 stycznia 1792 roku z Hagi, AGAD, Zbiór Popie­

lów 22.
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„Troskliwą staranność W. P ana dla odwrócenia wszelkich niepom yśl­
nych dla nas im presji w k raju , gdzie jesteś, w y czy tu ję  succesive 
we wszystkich W. P ana listach . .  . a ponieważ do w ydarzeń polskich 
przywiązywano w Europie dużą wagę, tłum aczył m u dalej: Spo­
dziewam się, że się tam  w krótce przekonają i względem starostw , 
i względem deficyt, że wcale pom yślniej dla Polski trzeba te  dwa 
obiek ta  uważać. Ze sprzeczek parlam entarnych , wszak i w  Anglii cza­
sem w ynikają  pojedynki, np. był taki między W ilkesem a panem  M ar­
tin , Tutejszy pojedynek nie srogo, a z wszelką uczciwością przecie się 
obszedł“ 27.

W m aju  1791 roku Kiciński przekazując M iddletonowi wiadomość 
o uchwaleniu K onstytucji 3 m aja  donosił mu:

„Przytoczone pismo uwiadomi Jaśnie Wielmożnego Dobrodzieja 
o w ielkim  i szczęśliwym ewencie wczorajszym. My sam i aktorowie, p ra ­
w ie jak  ze snu ocuceni, podjąć się n ie m ożemy względem p raw dy  tego 
cudu łaski Bożej. D ziękujem y Bogu i cieszymy się wspólnie. Gdy ta  
ustaw a rządu z d ruku wyjdzie, przesłać jej Jaśn ie  W ielmożnemu Panu  
Dobrodziejowi nie omieszkam. Masz Jaśn ie  W ielmożny P a n  Dobrodziej 
zlecenie podać do gazet to opisanie“ 28.

IV

Zmiany, jakie wniosła w  życie Polski uchwalona przez Sejm  Cztero­
letn i K onsty tucja  m ajowa, odbiły się szerokim  echem w  całej Europie, 
P rasa  holenderska i w  ogóle p rasa  europejska dokładnie je  om awiała 
i śledziła. „K om unikuję P an u  w ypis z gazety jednej francuskiej, bo nie 
wiem, czy ona jest w  Warszawie, jaką  paralelę k ładą m iędzy naszą 
a  francuską rew olucją, ale  nie n a  dezaw antaż naszej“ —  pisał w  czerwcu 
1791 roku  M iddleton do K icińskiego29. „Gazeta W arszawska“ w  tym  
samym  czasie potwierdziła tę  wiadomość pod rub ryką  z Paryża, ale 
u jm u jąc  spraw ę inaczej: „Po· rozm aitych publicznych gazetach tu te j ­
szych rew olucja w  Polsce zaszła jest teraz opisana, K onstytucję polską 
zowią tu  naśladowaniem  francuskiej konstytucji“ 30.

Takie rozum ienie przem ian w  Polsce było niesłychanie niebezpieczne

27 Król do Middletona, 14 stycznia 1791 r. AGAD, Archiwum Królestwa Pol­
skiego 358.

28 Kiciński do Middletona, 4 maja 1791 roku z Warszawy, AGAD, Zbiór Po­
pielów 22.

29 Middleton do Kicińskiego, 21 czerwca 1791 roku z Hagi, AGAD, Zbiór Po­
pielów 22.

30 „Gazeta Warszawska“, 18 czerwca 1791 r., nr 49.



62 HANKA KRAUZE

dla Rzeczypospolitej. Toteż trzeba było wzmóc wysiłki, aby skierować 
opinię publiczną Europy we właściwym  kierunku.

W czerwcu pisał król do M iddletona:
„Chciej Wielmożny P an  w  gazety holenderskie włożyć sequentia: 

W yjątek z oryginalnego listu  z ,4  czerwca [tak m iała być zatytułow ana 
poniższa inform acja ·— H, K.]. Z najdujem y w kilku gazetach zagranicz­
nych okoliczności w ydarzeń 3 m aja, przedstaw ione niezgodnie z praw dą; 
uważam y za potrzebne je sprostować. Wiecie z pewnością, że u  króla 
polskiego nie było 3 m aja żadnego zgromadzenia przygotowującego. 
Król i wszyscy, k tórzy przeprowadzili przem iany, byli spokojni te j nocy. 
Jest nieprawdą, jakoby w  k tórejś z publicznych mów kró la  tego dnia 
były jakieś wzm ianki o rew olucji“ 3i.

Natom iast 1 czerwca 1791 roku  Kiciński zawiadomił M iddletona:
„Z woli Jego Królew skiej Mości donoszę Jaśnie W ielmożnemu Do­

brodziejowi, iż masz zlecenie postarać się o odwołanie bajki w  gazecie 
umieszczonej, jakobyśm y tu  nosili żałobę po panu M irabeau, co jest 
fałszem “ 32. M iddleton odpisał m u 18 lipca 1791 roku: „Rozkazy Jego 
Królewskiej Mości P ana  Miłościwego, w  liście Jaśn ie  Wielmożnego Pana 
Dobrodzieja przedostatnim  wyrażone, względem cofnięcia bajk i o żało­
bie po M irabeau w  W arszawie noszonej, już uskuteczniłem. W ostatn im  
liście nowy rozkaz także dopełnię . . .  “ — a dalej: „ . . .  Po w tóre byłem  
dotknięty, że naszą konstytucję cięgiem nazyw ają im itacją francuską 
ak tu  rew olucji francuskiej . . . »Gazeta Am sterdam ska« 33 napisawszy 
o wzmianie przeciwko ordynacjom , czyli m ajoratom , dodała: i w  tym  
jeszcze naśladują Polacy Francuzów, suponując, że w  Polsce są m ajo­
ra ty  'powszechne. Napisałem  tedy dysertacyjkę, żadnej rew olucji nie 
dotykając, ale w yprowadzając z błędu o Polsce, jakoby ona nie mogła 
mieć inszego rozum u, tylko naśladowczy; wypadło mi n iek tó re  rzeczy 
wcisnąć na aw antaż naszej konsty tucji i na  uspraw iedliw ienie jej 
w  k ilku  słowach przed Europą; powiedziałem  i to, że nie tylko- gazety, 
ale najw ięksi autorowie, kiedy pisali o Polsce, zawsze praw ie fałszywie, 
nie dociekając praw dy i m ając za zaginioną dla Europy Polskę, o k tó­
rej wszystko dozwalali sobie powiedzieć, jak  praw ie o n ie  egzystującym  
kraju ; nareszcie dołożyłem, że u nas m ajo raty  nie są powszechne, że 
ty lko jest ich kilka, że tu  jest ekscepcja od reguły. Pochw aliłem  się, że 
m am y Codices Legum  od dwuchset lat, S ta tu t Litewski, S ta tu t A lek­

31 Król do Middletona, 1 czerwca 1791 roku z Warszawy, AGAD, Zbiór Po­
pielów 22.

32 Kiciński do Middletona, 1 czerwca 1791 roku z Warszawy, AGAD, Zbiór Po­
pielów 22.

33 „Gazeta Amsterdamska“ wychodziła od 1680 roku przez cały XVIII wiek, 
wydawca — Du Breuil.
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sandra etc. Przytoczyłem  Rousseau, że on radzi popraw ić abusy, ale  nie 
w ywracać wszystkiego etc., etc. Prosiłem  w  końcu, żeby tego n ie  publi­
kował pod m oim  imieniem.

Poczta już jedna poszła, jakiem  to posłał. Cofnienie bajk i o M irabeau 
umieścił, chociaż swojej zwykłej cirkuicji użył, a z tym  się wstrzym ał. 
Co on zwykle robi, ale będąc tylko cierpliwym, te umieści.

Jeślibym  za to na jaką zasłużył kry tykę , niech P an  m oją gorliwość 
ratow ać tam  raczy“ 34

Prasa holenderska i w  ogóle europejska była term om etrem  nastro ­
jów politycznych państw  zainteresowanych w  przem ianach politycznych, 
gospodarczych i ku ltu ra lnych  Polski. Każde posunięcie w tej dziedzinie 
natychm iast znajdowało swoje miejsce na łam ach prasy. W sierpniu 
1791 roku król w yjaśniał Middletonowi, k tóry  w Holandii o wiele szyb­
ciej był inform ow any o wszystkich w ydarzeniach w Polsce, niż docho­
dziły wiadomości w  listach króla :

„Nie dziwno mi, że się aż w  tam tym  kraju , gdzie P an  jesteś, obijały 
odgłosy grożące dla Polski, kiedy one i tu  się snu ły  przed k ilku  tygo­
dniami, jak . tylko posłyszano o· zjeździe Cesarza z Królem  Polskim . Ale 
teraz chw ała Bogu, już m am y pewność, że owszem, ci panow ie zarę­
czyli sobie całość granic i konstytucji naszych i że nikom u nie dozwolą 
naruszyć onych“ 35.

8 października 1791 roku M iddleton odpisał Kicińskiemu:
„Chwała Bogu, że z Drezna pom yślne zaczynają być wiadomości i tu ­

tejsza publiczność, i gazety naw et obszernie o tym  mówią. We wszyst­
kich tu  widzą, oprócz niektórych zazdrosnych, satysfakcję z losów ulep­
szonych naszej ojczyzny. Polska rewolucja, przy obcych krw aw ych i n ie­
szczęśliwe konsekwencje za sobą ciągnących, dziwnie dobrze się wydaje, 
coraz się lepiej na niej poznawają. Same penegiryki po francuskich na­
w et papierach przecież zaczynają już polskiej konsty tucji a rtyku ły  
i skutki staw iać za przykład, a dawniej cytowano, gdzie trzeba było 
o nierządzie m ówić“.

W post scriptum  tego listu: „Protestacje, które były  na sejmie, b a r­
dzo zły skutek  tu  sprawowały. Ułożyłem tedy  punkt do »Gazety Ley­
dejskiej« i przez trzecią rękę  do Luzaca posłałem. Nie wiem, jak  się ten  
k rok mój Jego Królewskiej Mości podoba“ 36.

Middleton staw ał często bezradny wobec inform acji w ydrukow anych

34 Middleton do Kicińskiego, 18 lipca 1791 roku z Hagi, AGAD, Zbiór Po­
pielów 22.

35 Król do Middletona, 14 sierpnia 1791 r., AGAD, Archiwum Królestwa Pol­
skiego 358.

36 Middleton do Kicińskiego, 8 października 1791 r. z Hagi, AGAD, Zbiór Po­
pielów 22.
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w prasie, o k tórych nie m iał żadnych doniesień z k raju . Pisze on np. 
9 września 1791 roku:

„Gazety holenderskie, harlem skie, narodowe, wczorajsze, są pełne ja ­
kie jsi [awantury] w  W arszawie być m ianej 24 augusta i m ającej związek 
z jakimiś rozrucham i w  k raju , na  k tórych czele m ianują  hetm anów  
obydw u koronnych, generała arty l. koronnej i JP . Suchorzewskiego, co 
tu  wielką sensacją spraw uje. A m nie wszyscy kw estionują. N aturaln ie  
odpowiadam, że bajka, bo m am  listy  z 27 augusta, które nic mi o tym  
nie w spom inają“ 37.

Z przem ianam i politycznym i w  Polsce Holandia wiązała swoje w ła­
sne in teresy  handlowe. Liczono na to, że polskim  im portem  i ekspor­
tem  będzie można zastąpić s tra ty  w  wym ianie handlowej z Rosją, spo­
wodowane praw dopodobnie zaostrzeniem  sytuacji politycznej w  roku 
1790 i 1791. Pisze o tym  Ogiński w  Pamiętnikach: „Anglia i Holandia 
obiecywały sobie po zmianie system u politycznego w  Polsce wiele w ię­
cej korzyści handlowych, aniżeli ich miano· d o tą d . . . "  38 S tąd też życz­
liwość ze s trony  Holandii dla sp raw  polskich i gotowość pomocy m a­
terialnej w  postaci pożyczek, o k tóre pertrak tow ał również M iddleton. 
Z zainteresow aniem  spraw am i Polski wiązała się oczywiście pilna obser­
w acja zarówno w ew nętrznych przem ian w  k raju , jak  również reakcja na 
n ie  państw  sąsiadujących z Polską i  zainteresow anych jej polityką. Ogiń­
ski nazyw a Holandię ,,obserw atorium  dyplom atycznym “, wiedząc o tym, 
że cokolwiek wydarzyło się w  państw ach europejskich, tu  było om aw ia­
ne  i dyskutow ane w prasie. Spraw y Polski oczywiście staw iano na jed ­
nym  z czołowych miejsc. M iddleton rozumiał, że Holandia tylko w tedy 
będzie zainteresowana losami Polski, jeżeli będą widoczne dowody jej 
siły politycznej i gospodarczej. Toteż, kiedy dotarły  tam  echa dyskusji 
w  sejm ie na  tem at s tarostw  i budżetu, napisał do króla 17 grudnia 1791 
roku:

„Biorę śmiałość, Miłościwy Panie, lubo w publicznym  interesie, ten  
szczególny Waszej Królew skiej Mości uczynić raport, o czym już krótko 
w m ojej jednej urzędowej depeszy nadm ieniłem . Iż m ateria  tocząca się 
na sejm ie o starostw ach zdradza tu  wielorakie, a  zawsze szkodliwe dla 
Polski rozum ienie, zapewne może od niechętnych rozsiane. Oto jest od­
głos, nie wiem, na jakim  fundam encie, że ta  okoliczność m a być p re tek ­
stem  zaburzenia k ra ju  . . . P raw da, że ten  odgłos wychodzi z domu posła 
rosyjskiego, k tóry  się najbardziej o tej m aterii i wszędzie w ygaduje . .  . 
D ruga okoliczność źle tu  brzmi, to jest tak  publiczne mówienie o deficyt.

37 Middleton do Króla, 9 września 1791 roku, AGAD, Zbiór Popielów 22.
38 M. O g i ń s k i :  Pamiętniki, t. 1, Poznań 1870, s. 51. O sprawach pożyczek 

holenderskich pisze K o r z o n :  Wewnętrzne dzieje Polski, i.  3, s. 321—326, 366— 
-370.
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I w tym  tu  k ra ju  handlow ym  i pożyczkowym . . .  Rozumiem się przeto 
być obligowanym podać do gazet tu te jszych  a rtyku ł z m ow y jaśnie wiel­
możnego Moszyńskiego, iż owego deficit nie ma, o k tórym  wszystkie p a ­
piery  Europy pisać nie przestają, jak  echo jedne drugim  podając“ 39.

31 grudnia 1791 roku M iddleton zawiadam iał Kicińskiego z wielką 
troską :

„Co· się tyczy deficit, już francuskie papiery  posunęły go u nas do 
35 milionów. Ja  zatem  podałem  tu  do gazet a rtyku ł zbijający deficyt 
całkowicie, k tóry  choćby był jaki, ja  się wolę w  tym  k ra ju  do niego nie 
przyznawać albo go zatrzeć. Bo jestem  tu  jak  na to rtu rach  kwestiono­
w any o tej okoliczności, jako też o starostw ach, względem których i o 
które, rozum ieją tu, że już wojna domowa u nas się zaczęła. C ytu ją  po­
ryw anie się do szabel w izbie sejmowej, pojedynki, etc., etc. P rzyrzekł 
m i przecie Luzac umieścić m ój artyku ł. A gdy się zdało jeszcze jaki 
użyteczny przysłać mi do umieszczenia, czekać będę rozkazu“ m.

V

Skoro tylko w Petersburgu  zaczął brać górę k ierunek  polityczny, dą­
żący do in terw encji zbrojnej w  Rzeczypospolitej, zaraz znalazło to od­
dźwięk V/ wystąpieniach dyplom atów rosyjskich za granicą, oczywiście 
również i w  Holandii.

„Poseł rosyjski — pisał M iddleton 27 grudnia 1791 roku Kicińskie­
m u — . . .  nieraz tu  pow tórzył przed jednym  posłem zagranicznym , że 
na Polskę dosyć dwudziestu tysięcy Moskali, żeby ją całkiem  zawojo­
wać. Drugi . . . , którego teraz  muszę zamilczeć, ale później powiem, 
u trzym uje, że m ocarstw a nie mogą się zgodzić na naszą teraźniejszą 
konstytucję, bo zatraca Rzeczypospolitą, a przem ienia się na m onarchię. 
Gazety holenderskie pełne różnych wiadomości o Polsce, tum ultów  na 
sejmie, pojedynku młodego ks-cia Sangusżka z J. P. Rzewuskim etc. 
Racz m nie w  kilku słowach Pan  oświecić, czy to  praw da lub nie“ 41.

In terw encja im peratorow ej przeciwko Polsce poruszyła europejską 
opinię publiczną. M iddleton pisząc do Kicińskiego 21 września 1792 ro ­
ku, w jaki sposób p rasa  zachodnia kom entowała konfederację targow ic- 
ką, żali się jednocześnie, jak  m u trudno pełnić m isję obrony k ra ju :

39 Middleton do Króla, 17 grudnia 1791 z Hagi, AGAD, Zbiór Popielów 22.
40 Middleton do Kicińskiego, 31 grudnia 1791 r. z Hagi, AGAD, Zbiór Popie­

lów 22.
41 Middleton do Kicińskiego, 27 grudnia 1791 r. z Hagi, AGAD, Zbiór Popie­

lów 22.
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„Tymczasem powszechne jest tu  rozumienie, że przystąpienie Waszej 
Królewskiej Mości do konfederacji zmieniło tejże konfederacji system a 
i układy  wprzód przedsięwzięte . . .  A zatem  coraz bardziej wszyscy 
przekonyw ają się o mądrości tegoż kroku, niosącego w okolicznościach 
ratunek . Ja  tu, N ajjaśniejszy Panie, sm utną gram  rolę, kiedy m isja tu ­
tejsza ruska usadzona na hardo rozdaje i głosi pełne potwarz, gróźb 
i poniżenia Polski i cnotliwych Polaków pisma, dodając swoje p a rty k u ­
larne jakieś . . . odpowiadać im przez pisma nie widzę pory, ale m am  
przecie tą  satysfakcję, że moje ustne reprezentacje m ają tu  w iarę  i nisz­
czą fałsze“ 42.

Po trium fie Targowicy spraw a polska na forum  m iędzynarodowym  
m usiała na  jakiś czas przycichnąć. W listach polskiego rezydenta nie 
znajdujem y dowodów żywego zainteresowania w prasie holenderskiej 
losami Rzeczypospolitej, nie ma spraw, które w ym agałyby kom entarzy  
i inspiracji. Ale już w końcu 1793 roku nowe wieści z Polski ponownie 
poruszyły zachodnią opinię publiczną. M iddleton stara ł się nie dopusz­
czać do kom entowania wydarzeń w Polsce w k ierunku  antyrosyjskim . 
Tłumaczył Luzacowi, że polityka państw a polskiego polega na p rzy ja ­
cielskich stosunkach z im pera to row ą43. W krótce jednak wybuchło po­
wstanie kościuszkowskie, k tóre  zwróciło uwagę Europy w stronę Polski.

Oczywiście, że prasa europejska bardzo szeroko om aw iała przebieg 
rewolucji polskiej, co znajdowało potwierdzenie również na łam ach ga­
zet krajow ych. W „Gazecie Wolnej W arszew skiej“ pod datą 24 m aja  
1794 roku czytamy:

,, . . . zważmy, jak  gazety zagraniczne berlińskie, ham burskie i inne 
to [powstanie] nazyw ają: oto buntem  . .  . , piszą dalej gazety zagranicz­
ne, to jest berlińskie, a z nimi wszystkie inne, że teraz w W arszawie 
sm utek jest powszechny, że lud z jednej s trony  obawia się spraw iedli­
wej zemsty, k tóra  go czeka, z drugiej, od hersztów rew olucji jest uci­
śniony, że pieniądze jakobińskie hojnie się w tej stolicy rozchodzą . . 
w  innym  m iejscu tej sam ej gazety czytamy:

,, . . . Doniesienia rozm aite, w gazecie ham burskiej umieszczone, n a ­
zywają dzielnych krakow skich wojowników oszukanymi, przyw iązanie 
Polaków do wolności i męstwo ich — zbrodnią“ — a dalej:

,, . . . Co się tyczy innych gazet, wspom nim y tylko, że angielskie do­
syć w iernie opisują okoliczności polskie. Redaktor niezłej »Gazety Ley­
dejskiej«, zawsze nad naszą niedolą ubolewając, od dawnego czasu po­
wiedział, że uciśniony naród prędzej lub później gw ałt gwałtem  ode­

42 Middleton do Kicińskiego, 21 września 1792 r. z Hagi, AGAD, Zbiór Popie­
lów 22.

43 Middleton do Króla, 6 września 1793 r., AGAD, Zbiór Popielów 22.
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prze . . .  G dyby nas »Monitor« francuski dochodził, m oglibyśm y wie­
dzieć, jak  o nas m yślą w  P a ry żu “ 44.

29 m aja  1794 roku k ró l w  rozmowie z Zakrzewskim  i Potockim  po­
wiedział:

„Gazeta angielska ostatnio już dobrze mówi o naszej rewolucji, m usi 
to być skutkiem  dobrego jej wyobrażenia przez G ardinera, k tó ry  lubo 
poniekąd krępow any aliansem  swego dworu z królem  pruskim , zdaje się 
być osobiście nam  sprzyjający  i w tej opinii, że jeżeli szczerze i istotnie 
naród nasz cały od pierwszego do ostatniego będzie zgodny i odważny, 
zgnieść go żadna siła nie po tra fi“ 45.

Rada Zastępcza Tymczasowa, chcąc zapobiec chociaż w  części fałszy­
wem u przedstaw ianiu w ydarzeń w  Polsce, zarządziła w ydaw anie gazet 
w języku francuskim  i niemieckim, przeznaczonych głównie dla zagra­
nicy, a następnie wydała specjalne zarządzenie dla wydawców i dzien­
nikarzy, k tóre  zobowiązywało ich do prostow ania inform acji przeina­
czanych w  prasie zagranicznej 46.

M iddleton w roku 1794 czuł się zupełnie bezradny. Korespondencja 
z dw orem  królewskim  nagle się przerw ała, nie dochodziły do Polski je ­
go listy, nie otrzym yw ał również żadnych inform acji z pierwszej ręki:

„W tak  nadzwyczajnie wielkich zmianach system u politycznego, ja ­
kie się w ydarzyły  u nas . . .  prawdziwie, Miłościwy Panie, nie wiem, co 
dobrze, a co źle jest pisać . .  . “ — czytam y w liście adresow anym  do kró ­
la 13 grudnia 1794 47. Chciał być w ierny królowi i w  tym  duchu prze­
prowadzał rozmowy z ludźmi, którzy zwracali się do niego o w yjaśn ie­
nia, ale fakty, które znajdow ał w  prasie, często świadczyły przeciw kró ­
lowi. W końcu o trzym ał od króla inform acje, ale już powstanie było za­
kończone. 31 grudnia 1794 roku Stanisław  A ugust tłum aczył m u: „G dy­
by m nie był py ta ł mój naród o- rozpoczęcie powstania, nie byłbym  m u 
go< doradzał, przew idując fa ta lny  onego- ewent. Lecz gdy beze m nie po­
rw ał się do- broni, nie godziło m i się odpisywać od niego . . . “, a dalej za­
wiadam iał swego rezydenta: „Gazety berlińskie, ham burskie głoszą, że 
nieboszczyk mój brat, Ks. Prym as, był sądzony na śmierć, jakoby za 
zdradę ojczyzny, i że Kościuszko przyszedł do niego z dekretem  dając

44 Dodatek do „Gazety Wolnej Warszawskiej“, 24 maja 1794, s. 121 i nast.
45 Rozmowa króla z Zakrzewskim i Potockim, 29 maja 1794, AGAD, Archiwum  

Królestwa Polskiego 323.
William Neville-Gardiner, poseł angielski w  Warszawie od października 1792 

roku. Por. Dictionary of National Biography, vol. XX, London 1889, s. 426—427.
48 Obwieszczenie względem gazet zagranicznych z 17 maja 1794 roku. AGAD, 

Zbiór Popielów 374.
47 Middleton do Króla, 13 grudnia 1794 r., AGAD, Archiwum Królestwa Pol­

skiego 355.
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m u opcję, czyli poniesienie haniebnej śmierci publicznej, czyli wypicie 
trucizny. I że Ks-żę P rym as w ybrał sobie to o s ta tn ie . . .“ Król wyjaśnia 
okoliczności śmierci b rata  i poleca Middletonowi : Możesz tedy
W. P an  zbijać te  fałszywą wiadomość gazet berlińskich i ham bur- 
skich“ 48.

Po upadku insurekcji kościuszkowskiej M iddleton w końcu stycznia 
1795 roku pisał królowi:

„O naszych in teresach krótko i  otw arcie N ajjaśniejszem u Panu, cho­
ciaż złe wieści, jakiem  powinien, rapo rtu ję : iż z depesz cudzoziemskich 
jestem  bardzo autentycznie inform ow any, że nowy podział k ra ju  pozo­
stałego przy Polsce m iędzy trzem a m ocarstw am i albo już ułożony, albo 
się serio trak tu je . Być tylko m a kw estia o części tego rozbioru, k tóre  się 
kom u dostać m ają? i czy część jaka zostać ma, co imię Polski nosić bę­
dzie? Jednakże dano mi uwagę, że to jest sekretem  trzech dworów, do 
którego inne europejskie n ie  wchodzą, a zatem niekoniecznie pewnie 
o tym  kto wiedzieć może.

Czytałem  tak ie  listy  urzędowe (co już i w  gazetach wszystkich było)
0 usuw aniu  spod zwierzchniego panowania Waszej Królewskiej Mości
1 Rzeczpospolitej Księstwa Kurlandzkiego i Semigałskiego. Sam a chyba 
cudowna Opatrzność zdolną będzie te przem ienić układy . . .“ 49

VI

Na tym  liście kończy się in teresująca korespondencja rezydenta 
z królem. W prawdzie korespondowano z M iddletonem do 1796 roku, ale 
inform acje zaw arte w tych  listach nie dotyczyły bezpośrednio spraw  
Polski i do omawianego tem atu  nie ma w nich m ateriału . Zresztą dzia­
łalność M iddletona w Holandii po rozbiorze państw a polskiego wkrótce 
również zakończyła się.

Oceniając pracę polskiego dyplom aty na teren ie  Holandii, trzeba mu 
przyznać niew ątpliw e zasługi, jakie oddał ojczyźnie pracując nad kształ­
towaniem  poglądów zachodniej opinii publicznej w spraw ach Polski 
i obroną jej dobrego imienia. Holandia przecież była ośrodkiem, z k tó ­
rego rozchodziły się w świat wszelkie inform acje, tu  toczyły się per­
trak tac je  dyplomatyczne, tu  skupiały się in teresy  europejskiej finansje- 
ry. Praca w takich w arunkach  była bardzo trudna. M iddleton m usiał 
zabiegać o dobre stosunki z dziennikarzam i i z wydawcam i, przekony­

48 Król do Middletona, 31 grudnia 1794 roku w  Warszawie, AGAD, Archiwum  
Królestwa Polskiego 355.

49 Middleton do Króla, 27 stycznia 1795 r. z Hagi, AGAD, Archiwum Królestwa 
Polskiego 355.
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wać ich wbrew inform acjom  podawanym  czy ,to przez wrogą Polsce p ra ­
sę, czy też uzyskiw anym  z innych źródeł, że Rzeczpospolita istn ieje  
jako niezależne państw o europejskie i dąży do wzmocnienia swojej we­
w nętrznej siły.

Oczywiście, że w ynik tych starań  uzależniony był od rozw oju sy tu a ­
cji m iędzynarodowej i ostatecznego w yniku polskiej walki o niezależ­
ność i w ew nętrzne przeobrażenie.

Klęska Rzeczypospolitej w latach 1792— 1795 m usiała przekreślić ca­
ły dorobek pracy M iddletona. Doraźnie ukształtow ane pozytyw ne po­
glądy w  spraw ach polskich straciły  szybko sens, gdy Polska przestała 
się liczyć jako pewna siła w  Europie, a potem  znikła w  ogóle z m apy 
Europy.

M iddleton przebyw ał w Holandii jeszcze w m arcu  1796 r., p raw do­
podobnie w  tym  miesiącu napisał ostatn i list stam tąd  do króla. Wrócił 
do k ra ju  i w krótce jego postać i działalność poszły w  zapomnienie.


